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W i a d o m o ś c i  k  r a i c  v/ e .
Z e Lww a. —  N. Pan otrzymawszy donie­

sienie , że we L w o w i e  zawiązało się Tow a­
rzystwo Dam pod prezydencyą JW . W ojew o­
dziny Korduli P o t o c k i e y ,  w celu popierania 
zamiarów dobrych i pożytecznych , i że przy 
czynnem współdziałaniu tegoż Towarzystwa iuż 
teraz fundusz iego około 7800 Z .  R . wynosi ; 
rac zy ł  mocą naywyższego postanowienia.z dnia 
icjgo Listopada rozkazać , ażeby ten czyn pe­
łen zas ugi p rzez  gazety  ogłosić , a pomieni.o- 
ney JW ney W ojewodzinie , w szczególności 
naywyższe ukontentowanie i .  C. K. Mości li­
stem ministeryalnym oświadczyć.

N. Pan rac zy ł  Galicyjskiego trzeciego 
Kommissarza cyrk uło w eg o, W . Józefa Karola 
de H o e f e r n ,  drugim Jfommissarzem cyrku­
łow ym , a Galicyyskieh Koncep slow gubernial- 
n y c l i , W W . Fryderyka Kawalera G e r i n g a  
i Józefa S e i d l i u g a ,  tudzież Sekretarzow cyr­
k u ło w y ch , W W .  Józefa U ł a ń s k i e g o  de Bi -  
b e r s t e i n  i Karola M u l l e r a ,  Kommissarzami 
cyrkułowymi trzecie j  klassy mianować, a to 
ze  względu na wieloletnie dobre usługi onych- 
że.

Z  Wiednia dnia 15 . Grudnia• —  C. K. po 
łączona Deputacya wykupna r umorzenia po- 
daie ninieyszem do wiadomości publięzney, źe 
pod iey zarządzeniem, dozorem i kontrollą , i 
na pośrednictwem deputacyyney nadworney 
Izby rachunkowey , z owych pieniędzy . pa­
pierowych , które drogą piec procentowey po­
życzki mocą ńaywyższi go Patentu z dnia ,29go 
Października o tw orzo n e y , w e s z ły ,  i natych­
miast przedziurawione zostały, iuż znowu sum- 
ma D z i e s i ę c i u  M i l i i o n ó w  Z. R.'  futro , 
dnia lfcgo Grudnia o godzinie n s te y  przed 
południem w domu palenia na stoku, przed 
bramą S t u b e n t h o r  zwaną , w obecności wy­
znaczonego C. R. Kommissarza , publicznie 
spaloną zostanie. W  Wiedniu dniu 16. Grud. 1816 

(Podpis no) Adam Hrabia Ne me s ,
Zastępca Prezesa i-Óeputow. Stanów Siedmiogr.

Ju.liusz Hrabia V e  t e r  a ni - M al e n d 1 i n . 
Deputowany Sianów Ni/.szey-AusIryi.

•Fi nucisz, k  ̂Baron l U e l l f  r ,  
Deputowany Stanów Karynlyyskich,

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  

W i e l k a  B r y t a n  ii a.

Gazeta dworskr L o n d y ń s k a  z dnia sbgo 
Listopada umieściła odezw ę, przez która Par­
lament do dnia a8go Stycznia odroczonym zo- 
staf.

D. 28. Listtfp., pod przewodnictwem Lorda 
Prezydenta miasta L o n d y  nu odprawiła się Rada 
gminna, celem obmyślenia zaradczych środków 
przeciw coraz berdziey pomnaźaiącey się nędzy. 
Pan W a i t h m a n n ,  poWstaiąc przeciw urzę­
dom S i n e  - C ir r ą ,  pensyom i nadzwyczaj­
nym wvd?’*kom na w o js k o , wystawiał zmianę 
Parlamentu za ic-dyny środek ocalenia, i uczy- 
niLnakoniec dziesięć wniosków, które po dłu­
gich sporach, przyiętemi zostały. Ostatni iest, 
podanie Xiąciu Rejentowi prośby , aby Parla­
ment , iak nayrychley zw ołany, miał sobie po- 
leconem użycie dzielnych środków do usunię­
cia niepotrzebnych Magistratur , pensyi, urzę­
dów S i n e - C u r a ,  zmnieyszenia teraźniejszego 
stopnia w ojskow ego, i ograniczenia podatków 
i  t. d. Prośba , przez W ydział ułożona , od 
Rady gnńnney przyięła, ma bydź przez nią in  
c o r p o r e  Xięciu Rejentowi, zasiadatącemu na 
tronie, podaną.

Dnia 2go Grudnia było zgromadzenie Lu­
da na polu S p a - F i e l d s  zwanem, gdzie F  
H u n t ,  Doktor W a t s o n , .  syn iego i inni  ̂
mieli bardzo żywe stiówy z powodu , że pier­
wszego nie wpuszczona z prośbą do Xięcia. 
Rejenta. To ściągnęło niezmierne zbiegowisko, 
i było przyczyną rozruchu, który tu według 
najnowszych gazet opisuiemy:

„W s z ę d z ie  widziano irzykolórowe ban­
dery i  kokardy. Po zakończeniu mów burzli­
wych, po odeyśctu: podżegaczy ludu, zosiała siei 
zgraia na polu , a niektórzy gorzałką rozgrza­
ni, w z y w a l i  do mordów i rabunku. Chorągwie 
troykolorowe' służyły' za hasło zgromadzania 
się. Na iedney z tych rhorai wi był napis: 
D o  b r z y  ż o ł n i e r z e  s ą- b r a ćmi  n a s z y  mi  
o b c h o d ź c i e  s i ę  z n im i u p r  z e y  m ie. Je­
dną z ni li Policya odebrała. Burzyciele spo- 
koyności by ii. uzbx\civ.ni w pałasze i. w pisto­
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reszta z dzikim wrzaskiem żądała broni, 
i  cisnęła sit; do Lorda Prezydenta M iasta, któ­
ry  przy tein swe życie na niebezpieczeństwo na­
raził.  Naywiększy natłok b y ł  przed domem 
Jednego handluiącego bronią. Nieiaki P. P l a t t  
chiał poskromić pospólstw o, lecz ieden cz ło­
wiek postrzelił  go. Polieya schwytała spraw­
c e  tego czynu. Buntownicy (tak ich nazywa 
gazeta Londyńska K u r  y e r )  zabrali wszyst- 
feą broń w  sklepie ; każdy niósł Ą.-<\o 5 fu z y i ,  
pa łaszów  etc .,  które wnet porozdawano. Na 
łe  uzbroiony kapy natarło siedmiu gwardy- 
stów k o n n ych , ale pospólstwo powitało ich 
w ystrzałem  z  ręczney broni , przyczem  dwa 
Łonie postrzelono* tymczasem ieźdzcy prze­
c i e ż  sś§ odważnie z  niem ucierali.1—• P rz e z  inną 
dzielnicę miasta ciągnęli uzbroieni maytkowie, 
maiący na czele swoiem człowieka z  nogą 
drewnianą. I ci zrabowali także kilka skle­
p ó w  broni. W ieśniak przyzw oicie ubra­
n y ,  iadący na koniu , dowodził nimi,' i za­
rząd zał  rabunkiem. Ci buntowniccy szukali z 
zapaloneiui świecami prochu do strzelania, lecz 
oraz s r e b r a , suknie etc. zabierali. Tę zgraię 
j>ospójstwa, która przynaymniey 5ooo ludzi Wy­
nosiła, rozpęd ził  oduział i)go pułku d rag on ów ; 
odebrano iey wiele broni. Rozproszone kupy 
napadły na iathi 1'zeinięze i  pozabierały sobie 
mięsa. Polieya rozkazała  wszystkim handluią- 
cym b ro n ią , ażeby od fuzyi w zapasie będą- 
«ych , zamki poodeymowali, “

„Poznaehodzono wiele strzelb zrabowa­
nych. Dnia 3.  G rudn ia , było wszystko spo- 
Łoynem , a nawet i straże woyskowe wszędzie 
porozstawiane, po części usunęły się. Z  roz- 
Itazu R ząd u , także i P . W a t s o n ,  który się d, 
8. Grudnia na p o lu S p a  • F i e l d s  nayżywicy od- 
Ł az yw ał,  ieszcz-ó tey samey nocy przez iedną 
Łrążącą straż konną został schwytanym , i w 
wiezieniu osadzonym. Bronił  się ón mężnie 
swoią szpadą przeciwko polieyantom, ale na­
reszcie  musiał się przecież poddać. •—  Tym ­
czasem to powstanie rozniosło straszną trw o­
gę po całym L o n d y n i e .  Poprzylepiane o- 
dezw y buntownicze , które po, części iuż są 
wiadomej a które podpisane były  przez D y a l -  
l a  i P r e s t o n a  zdawały , się bydź w samey 
r zeczy  płodem, sp isk u , którego narzędziami 
byli P- H u n  t i iemu podóbni. Zdaie się , źe 
W a t s o n  p rzez  ostatnie mówy swoie , wybu- 
cbnienie onegoż za nagle przyspieszył. L ord  
Pi-ezydent Miasta, który sobie nowe zasługi przez 
ezyuność swoią z jed n a ł,  rozkazał .zaraz dnia 
3 go poprzylepiać odezwę osnowy nastepuią- 
c e y : ,,\T Kraiu rozsiewaią przesadne pogłoski 
« tera., eo się tu dzipie. W szystkie  W ła d ze

• cywilne i wdyskowe przedsięwzięły naydziel- 
nieysze środki dla zapobieżenia nieładom ; po- 
dobnaż czynność i baczność po w s iach ,  zapo- 
bieży wybuchnieniu nieśpokoiów.16

„Dnia 4* Grudnia zrana Polieya areszto­
wała P r  e t o n a ,  który ową odezwę buntowni­
czą iako Sekretarz podpisał;  rze k ł  ón bardz# 
zuchwało, i e  go strona iego obroni. Młodego 
W a  t s O n a iuz d. 3 . Grudnia wieczorem , ba­
dano w.Sekretaryacie Spraw wewnętrznych.11

„ W  Poniedziałek ( d. z- G rudnia) b y ł  
T o w e r  ( z a m e k  L o n d y ń s k i )  zamkniętym:j 
pozwodzono mosty, osada stała pod bronią, a 
działa wymierzono naprzeciw T o w e r h i l l G -  
w i ,  ażeby przywitać buntownihów , gdyby aię 
byli odważyli uderzyć na ten stary zamek.11

Jak dalece w  A r g l i i  w porównaniu z  
czasami dawnieyszemi podniosły się handel i 
żegluga , można poznać z podań następuiących.
W  roku 1757 . wynosiła liczba wszystkich 0- 
krętów , które do portu miasta L i r e r p o l u  
zawinęły, 1781 , a c ł o ,  które opłacały, a336 
funt. szteil.  W  pięćdziesiąt i dziewięć lat poź- 
niey, to iest w  roku i 8 i 5 , wynosiła łiczba"o- 
krętów tamże przybyłych, 6888, a cłowa opła­
ta od onychże podniosła się do s u m m y  82,646 
funtów szterlingów ( przeszło  pó ł  miliiona ta­
larów-)

U  A k e  r m a n a  w  L o n d y n i e ,  w yszła  
drukowana książka,. wydana przez P. W a r  d c ­
ii a, Ghirurga z okrętu N o r t  u mb  e r l a  u d u ,  & 
zawieraiąca ciekawe szczegóły  o z a c h o w a ­
n i u  s i ę  i r o z m o w a c h  B o n a p a r t e g o ,  po­
cząwszy od tey c h w il i , iak przybył na pokład 
rzeczonego okrętu. O g ó ł  po naywiehszey czę- 

-ści składa się z listów, które P. W a r d e n  w 
ciągu żeglugi, i pobytu na wyspie S. H e l e n y  
do różnych przyiaęioł swoich w A n g l i i  pisy­
wał... Gazeta Londyńska T i m e s  z  dnia 28go 
Listopada, umieściła ieden z tych listów, który 
iest osnowy następuiącey: „Naydroższy Prz-y  
iacielu! Przybycie iedney floty z In  d y i  W s c h o ­
d n i c h ,  p r z e z ,  którą będę miał sposobność ’ 
ostatni list roóy do A n g l i i  p rze s ła ć ,  zachęca 
mnie do napisania drugiego listu. Od czasu 
przybycia floty Wschodnio - Indyyskiey* pełno 
iest w tern małem mieście podróżnych , któ­
r z y  wszyscy, iak zwyczaynic , w nayłVyższyrn 
stopniu ciekawi są widzieć B o n a p a r t e g o . ,

■ Hrabina L o u d o n  . (m ałżonka Lorda M o i r y ,  
Gubernatora I n d y i  W s c h o d n i c h )  wysiadła 
na lą d , i w ciągu pobytu swoiego na wyspie 
S. H e 1 e n y  mieszkała w P 1 a nt a t i  o n - I ł  o u s e, 
rezydencyi Gubernatora. Dla uczczenia teyDamy, 
dawał Sir H u d s o n  L o w c  nazajutrz ucztę,.



* posłał na - ręce  Jenerała B e r t r a n d a  cle 
B o r i a p a r t e g o  list zapraszaiący, który ćo do 
grzeczności i etykiety tak był  napisany, i i  
słusznie spodziewano się v ze mu nie edrnówi 
przybycia swoiego. Ponieważ iednak to za­
proszenie  B o n a p a r t e g o  było pierwszem te­
go rodzain, a bardziey zdawało się uczynio- 
nem dla przypodobania t:ią Hrabinie, aniże­
li dla okazania grzeczności osobie zapro­
s z o n e j ,  wiec ie też w B o n g w o d z i c  (m iey-
scu przemieszkiwania B o n a p a r t e g o )  nie bar­
dzo miło przyicto. B e r t r a n d  oddał list za- 
praszaiacy od Gubernatora ; B o n  a p a r t e  przy- 
•ezytał, obrócił s ię , i nie rze k ł  ani słowa : 

% , S i r e !  rze k ł  B e r t r a n d ,  lakąż  odpowiedź 
W asza  Ges. Mość dać rozkazujesz .?“  — . „ P o ­
w iedz W  Pan, że Cesa « nie dał żadney odpo- 
'*wied î.M —- Znaczna część tegoż samego dnia 
po południu strawiłem w pokoiu N a p o l e o n a ,  
i  zw yczajnie tak d o b rz e ,  iak m ogłem , od­
powiadałem na różne  pytania, które mi daw&W 
i  które tym razem szczególnie j  tyczyły- się 
staną i  okoliczności floty właśnie p-rzybyłey , 
naszego handlu z ł n d y a m i  W s c h o d n i e m i ,  i 
w ie lk ie j  liczby A n g lik ów , między łndyami 
Wschodniemi a Enropa ustawicznie tędy i o- 
*Wędy żegluiąeyeh. W  ciągu tey rozmowy, na- 
sn:eniłeru przypadkiem o nadziei osób zagra­
nicznych w tein mieście, widzenia go przeież- 
•dzaiącego do P  1 a n t  a ti on - H o u s  e , gdyby, 
jak się spodziewano, przyjął był zaproszenie 
Gubernatora. T a  rozmowa wprawiła go z p o -  
łrzątku w gniew, który znać było z  rysów twa­
r z y  i z  tonu mówienia ie g o , gdy mi nagłe i 
lirótko odpowiedział: ,,Co1 póyśdź dó sto łu ;  
może ze zgraią żołnierzy, którzy mnie pilnu- 
ia !■“ W  kilka minut potem pow rócił  dó 
awyczayney -oziębłości sw oiey, i r z e k ł :  „Nie 
poyimiie , iak -się można było w  sam ey'rzeczy  
Spodziewać, że przyyme to zaproszenie- D ro­
ga iest daleka, a godzina niedogodną. Z re ­
sztą , ponieważ mi zawsze ieden z O fficerów  
towarzyszyć m u si, więc porzuciłem całkiem 
myśl o pCzestępowaniu granic, które mi innym 
czasem zwykle zakreś)aią.“  Hrabina L  o u d o u 
epuściła wyspę, nie widziawszy B o n a p a r t e ­
g o  , i powiadaią, że nad tem ubolewała ; mo- 
iem zdaniem także i B o n a p a r t e  w  istocie 
ża łow ał,  że iey nie widział. W  kilka dni po­
tem, pytał mnie, czyłi widziałem Hrabinę ; cp 
potwierdziłem, dodając, że odwiedzeniem swo- 
icm zaszczyciła N o r t u m b e i  l a n d a  , i .oglą­
dała kajutę { pokóy na okręcie), w którym on 
podczas żeglugi mieszkał. Sądziłem, że go to 
bawić będzie, kiedy się dowie, że ciekawe za­
graniczne osoby zazw yczaj  czynią sobie za­

bawkę siadając na krześle iego. .„A Hrabina, 
zapytał mnie, uczyuiłaż krzesłu ten zaszczyt?1* 
Niestety, na to pytanie nie mogłem mu z pew­
nością odpowiedzieć, gdyż właśnie podówczas 
byłem w kajucie- Jednakowoż zdawało s ię ,  że 
go  bawiło uroienie siadania na owem k rze ś le ,  
i pytał ranie daiey t „Sadziszże W P an ,  że lu­
dzie w A n g l i i  poczytaliby to za rzecz nie­
przyzwoitą , gdyby mnie była Hrabina L o n ­
d o n  iv* L  o n g w o o d z i e odwiedziła-: Czyliż- 
by to może za . błąd poczytano , gdyby mi 
była Lady w towarzystwie P. B e r t r a n d o -  
w  e y ta w ogrodzie wizytę oddał a? W ie le  
Bani, powracających do A ,  g li i ,  było tym Sposo­
bem do mnie wprowadzonych- Gdyby Hra­
bina L o u d o n  kazała nu była oświadczyć, 
że iest z podroży zmordowaną , łub z innego 
lakowego powodu słabą ,' byłbym iey z ukon­
tentowaniem służył.11 Na to odpowiedziałem 
m u , że 'iestem rodakiem H rabiny, i że nieza­
wodnie będą szukał sposobności oznajmieni* 
iey tych grzecznych chęci- Tu niespodzianie 
p rzeskoczył do ma tery i tak odmienney , że 
W Pan przez całe życie swoie zgaduiąc, nie 
wpadłbyś na nią. Było  to ,  iak .zwyczajnie w 
kształcie pytania, a ciekawość W P an a wnet 
będzie zaspokoioną. -—  „Posiadasz też 
W P a n , zawołał, iakowe wiadomości o f i z y o -  
:g no  m i c e ? 11 —  „N ig dy  się iey szczególniej 
nie poświęcałem.11 —  ,, Czytałźeś W Pan L,a- 
y a t e r a ? ‘* • „  Czytałem niektóre wypisy Z 
d»icł iego , a ta iest wszystko , co mi o tera 
wiadomo.11 —  ,, Możeszże WPan z  rysów twa­
r z y  sądzić, czyli człowiek iahowy talenta po­
siada ? 11 „ W s z y s t k o ,  co w tey mierze po­
wiedzieć'm ogę, iest to ,  żc  w iem , czyli mi się 
rakowa twarz podoba, lub nie podoba. 11 —
,, Ach , odpowiedział żywiey, to też to iest 
w łaśn ie; W P an prawdziwie trafiłoś. Jlwa-żał- 
żeś W P an  twarz Sir H u d s o n  a Ł  o w e g o ? 11—  
„ T a k  iest.11 —. „ I  cóż ona o b iecu ie?11 —  
„J e że li  mam prawdę powiedzieć, tedy twarz 
Pani L o w o w e y  lepiej mi się podoba. 11 — ■ 
Bozśmiał aje na t o , a ia starałem się przer­
wać rozmowę o tym przedmiocie; ale on nie 
p rzestaw ał,  i czynił porównania między da­
wnym stróżem swoim {Sir Georges C o c h b u r -  
MCm) a terażnieyszym; iednahowoż, iak się 
zdawało, w tonie żartobliwym, i z tak szyb­
kim przelotem myśli , że  wyrazów] iego ,■ 
i  tego, co przez nie chciał rozumieć, żadną mia­
rą poiąć nie m ogłem .“  { Dalszy ciąg następu)

F r a n c j a .
Dnia 2^  Listopada ciągnęły się w  Izbie 

Deputowanych rosprawy z pówodn (wiadomey s  
%o3go (numeru gazety naszej) próśbj  Antoniny

X  *
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B  o b e r  t o w n e y .  Deputowani prawie w s zy ­
scy byli obecnymi, a galerye pełne b*ły osób 
ciekawych, Minister* Xiążę K i c h e l i e u ,  Mi­
nister W oyn y i Minister Spraw wewnętrznych, 
siedzieli w ławce ministrowskiey. Po odczyta' 
niu i potwierdzeniu protokółu posiedzenia z 
dnia p op ized za iaeego , P .  J a c g u i n o t  P a m -  
p e ł u n e  dziwił się nad gorąca i litościwą gor­
liwością , z  iaką niektórzy W spółczłonkow ie 
wolność publiczną rzeciwko saiitowładności 
Ministrów raptem w obronę wzięli. „Już to 
od roku ( mówił ón ) żaden głos nie odezwał 
s:e dla zabezpieczenia wolności ( tu powstało 
szemranie) i e ż e l i  J jo k  przeciw ka Ministrom 
teraz proponow any, iest potrzebnym,, tedy 
przynaytnniey dosyć iest późnym. Mieszać się 
w czynności Ministrów, iest to , przywłaszczać 
sobie władzę Królewską; podobnież możn&by 
Ministra' W o y i iy , albo Spraw wewnętrznych za 
złożenie- z urzędu rakowego Jenerała , albo 
P refek ta ,  do odpowiedzi poaiągnąe, iak Mini­
stra P o lic j i  za kroki policyyne. Ow dzień, w 
którym prawodawćze Zgromadzenia nasze Mi­
nistrów Królewskich' przed  szranki powoływa­
ł y ,  a Ministrowie byli tak g rz e c z n i ,  alboliteź 
słabi, i e  na zawołanie stawili się , był 'dniem 
upadku Królestwa. W n oszę  wiec , aby powró­
cić do zwyczaynego porządku;11 P . B e n o i s t  
oświadczył s:ę przeciw  temu; poniewrż czyny, 
na które się prośba pow ołu ie ,  w sposób urzę­
dowy dostatecznie wyiaśnione -nie są, a przy- 
naymniey ze  strony Kommissji , Izbie obia- 
śnionemi -nie były. „Praw o petycji,  mówił da- 
l ey,  iest niczem , ieżeli Izba nie ma prawa żą­
dania obiaśnienia. I*rośba ma naówczas nay- 
większe prawo zatrudnić Zgromadzenie , kiedy 
iest skargą przeciwko M inistrowi, a temu ie- 
szcze w ia e e y , aniżeli samemu prószącemu za­
leży* ną tern ; ażeby bezzasadność skargi oka­
zać ; 56ty Konstytućyi pozwala oskarżać Mi­
nistrów; oni sami uznali odpowiedzialność 
swoię , a ustawą z dnia 29. Października, ni­
gdzie ich od tego nie uwalnia.“  Na to P. B a- 
v e z  odpowiedział: „ C z y n y ,  ktć*e aresztowa­
n ie  P P .  R o b e r t ó w  za sobą pociągnęły, są 
dostatecznie wiadom e; są oni oskarżonymi ia- 
ko autorowie i drukarze książki pod tytułem: 
„C  o n s ć q n  e n c e  s i m m e d i a t e s  de l a  c o n-  
dui t . ę  d u  M i n i  s t e r  e. (Bezpośrednie skut­
ki postępowania Ministrów). Nie mniey Mini­
ster ,  przez udzielenie aktów processu , dał 
Konnnissyi wszelkie obiaśnienia , iakich tylko 
można było żądać. Chcąże autorowie ustawy 
z. dnia 20. P aź ziernika , używać iey teraz ia- 
ko broni przeciwko Ministrom, pociągając i. h 
do odpowiedzi o tęź samą władzę dowolną,

którą im p r z tż  ową ustawę nadali ? Nie; nie 
iest wolno czynić sobie takiego , igrzyska 
z Maieslotu prawa! Ale coż to iest przecie, 
na co z taką. gorliwością nalegała? Urzędowy 
list Ministra ! L e cz  ten m ógł 7 potrzeby 
tylko bydź k rótk im , i nie dać tego obiaśnie­
nia , iakie iuź przeyrzenie aktów proccssu 
sprawiło. W n o sz ę  w ięc, aby się wrócić do 
zwyczaynego porządku.^ P. de Y i l l e l e  prze­
ciwnie twierdził , źe przynaymniey Kommiśsya 
nie dała Izbie należnego obi śnienia. „ B z e c z  
względem przeglądania domu w nieobecności 
oskarżonego (mówił on), iest ieszcze ciemną; 
równie też ciemną iest względem powodów 
zakazania dziennika, który przecież był pod 
ce n zu rą , i przeciw któremu żadnego zarzutu 
nie przywiedziono. Ustawa względem druku 
z-dnia 21. Października i 8 i 4g o ,  rozporządzą, 
ażeby utworzoną była Kommissya z grona Iz­
by , ktoraby nad zastosowaniem oneyże czuwa­

nia; gdzież iest ta Kommissya? Nie masz iey. 
K a n c le rz ,  a nie Minister P o licy : , powinien 
bydź Dyrektorem, oneyże. Dopełnionoź tego 
rozporządzenia? Bez ściśleyszego wyiaśnienia 
Izba nic nie powinna uchwalać.“

P .  de S e r r e  s ą d z i ł ,  że w  tey m ie rz i  
koniecznie należy zrobić, rozróżnienie , m ó ­

w i ą c :  „G dyby Minister oskarżonym był  o nad­
werężanie prawa iuż ustalonego , 'a przez to o 
targnienie się na prawo obywatela Ł b ow eg o, 
naówczas Izba ze  wszech miar mogłaby p rz y ­
lać zaskarżenie, i w kształcie konstytucyjnym 
Ministra do odpowiedzi pociągnąć. A le  tu 1- 
dzie lylko o zastosowanie ustawy, czego chwi­
low e okoliczności wymagały, i co Ministrowi 
roz le g łe  pole do działania według iego zda­
nia , zostawia. Pow ody Stanu dyktowały to, 
powody Stanu mogą też to zabronić , ażeby 
Ministra względem postępku przy zastosowaniu 
p raw a, dó odpowiedzi pociągać.14{Resztapotem.)

H i s z p a n  i i a
Król pozw olił  miastu K a d ) x p w i ,  ażeby 

•do dotyehezesnego tytułu swoiego: b a r d z o  
s z l a c h e t n e g o  i w i e r n e g o ,  dołączyło tak­
że i tytuł: b a r d z o  b o h a t e r s k i e g o  m i a s t a .  
W szystkie trzy tytuły maią bydź wyryte na' ta­
blicy kamienney przy ratuszu.

Z  powodu wycie zony<h dochodów Pań­
stwa, pozwolił Król  klasztorowi Domin kańskie­
mu de N u a s t r a  S e n  n o r a  d’A t o c h a ,  ażeby 
na swoią korzyść sprzedał cztery t r u ł y  Kasty- 
liyskie (to iest M arkizów, czyli Hrnbiówl. Dwa 
z tych tytułów , maią na wieczne czasy bydź 
w olne od opłat, r z d i  podatku (Tłoczniowego i 
półrocznego. Zysk len ma klasztor obrócić 
na wybudowanie kaplicy N. Fauny Atochańskiey.


